NE L L Y. 
OPOWIADANIE PODŁUG FRANCUZKIEGO. 


I. 


Zamek lorda Jerson leży o mil kilka od 
królewskiego zamku Windsor, na plaszczy- 
znie pochylonćj z wysokiego pagórka. W tem 
mieszkaniu panuje zupełnie patryjarchalny 
porzadek; lecz zbytek nie jest tam wcale 
płonny : folwarki służą tam razem ku ozdobie 
i potrzebie, budynki folwarczne kryją się 
w zieloności. Przybysz, zachwycony rozkosz- 
nym widokiem, mniema, Że wchodzi do wy- 
myślnego pomieszkania, gdzie obfitość pa- 
nuje, tymczasem znajduje przybytek żywy 
przemysłu i użytku. Powagę obyczajów an- 
gielskich łagodzi tam szczórość i prostota 
gospodarza, w.którym zjednoczone sa god- 
ność wysoka z uprzejmością gościnna, do- 
mową i przyjacielska; otwartość, która sobie 
dla tego pozwala, aby drugim pozwolić; po- 
błażanie, wymagające równćj wzajemności, 
które wszakże nigdy się nie wyradza w zbyt- 
nią łatwość przebaczenia. Obyczaje angielskie 
zmiękczyły się przez styczność z francuz- 
kićmi, francuzkie stwardnieja przez tę samę 
styczność, nie tracąc wszakże przyrodzonych 
temu narodowi wdzięków. Ważną jest dla 
nas rzeczą ożywić u siebie ducha familijnego; 
kosmopolityzm rozprzestrzenia, wznosi po- 
jęcia i myśli; zniweczył on przesądy ciasne, 
nędzne, jednak miłość rodzinnego kraju 
obok niego ostać się może. Duch ten fami- 
bjny, tak ikliwy i rozczulajacy, jeźli go do- 
brze pojmujemy, panował w zamku lorda 
Jerson. Miał on dwie córki: Arabella i 
Nelly, które były duma swćj matki, lecz 
dumą z gorycza pomieszana. 


1854 ROKU, 


Byłato, rzéc meżnha, uroczystość serca 
w zamku. Artur Bleming z siostrą swoją Klarą 
mieli przybyć z Londynu, dla przepędzenia 
kilku tygodni na wsi; pomiędzy obydwoma 
rodzinami zachodziło powinowactwo. 

Zaczynało się lato roku 1828, powrócono 
z przechadzki po podwieczerku ; służebne u- 
kładały zerwane w ogrodzie kwiaty; drzewa 
pomarańczowe, wawrzyn różowy, drzewą 
cytrynowe i rośliny skroninićjsze zdobiły 
balkon; okna nad terasa wychodziły na ob- 
szórną okolicę, poprzerzynana przezroczem, 
Tamizą ożywionśm. Zamek z cała okolicą 
był istnie czarownym cudem przyrody ; pa- 
nie usiadły do krosienek. Nić masz nic bar- 
dzićj zachwycającego nad te piękne główki 
z wyrazistćm obliczem, schylone nad robota. 
Lady Jerson, siedząc z powagą spokojna i 
uprzejmą w swojóm krześle poręczowóm, 
większćm, wygodnićjszćm i ozdobnićjszóm, 
jak inne, zdawała się rej wodzić. Bleming 
czytał gazety w jednym kacie pokoju, a lord 
Jerson otwićrał i czytał listy. Hiedy nie 
kiedy słów kilka przerywało skrzętne mil. 
czenie, które tam panowało. 

„Ach l« ozwał się Bleming, vjenerał Mina 
przybył do Londynu.« 

»Wyprawa jego w górach Katalonii jest 
sławna,ć rzekł lord Jerson, »gdyby wszyscy 
Hiszpanie byli się podobnie jemu bili, sprawą 
za którą walczył, byłaby odniosła zwycię- 
ztwo w kraju, ktory razem odwićdziliśmy; 
nie prawdaż, pani?« 

Lady Jerson obróciła się ku swemu mę- 
żowi z uśmiechem przyznania, pełnego wy- 
razu, i rzekła: »Tak jest, kochany mężu le 
lecz uśmićch ten więcćj wyrażał, jak słowa; 
nastąpiło znowu milczenie. 
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sAhle wykrzyknął nagle lord Jerson z nie- 
zwykłą żywościa, »odwiedzi nas syn dawnego 
przyjaciela naszego, hrabia de Melforo. Był 
dzieckiem, kiedyśmy go w Madrycie widzieli. 
Ojciec jego dawno umarł, lecz syna winni- 
śmy przyjąć gościńnie. Przypominasz sobie 
Fanny?..... Juanitto , chłopczyk wdzięczny, 
Żywy, uparty, dumny, a czasem przymilający 
się Juanitto! Widzę jeszcze głowę jego w kę- 
dziorach, długie czarne włosy, ogniste oko. 
Wtenczas już przewidywano, czym będzie 
w Hatalonii.« 

»Odniósł tam ranę w głowę, rzecze Klara, 
»na którą mógł umrzóć. Do dziś jeszcze na 
nię ciórpi.« ` 

»Czy go znasz?« 

»Widzieliśmy go kilka razy s rzecze Ble- 
ming trzpiotliwie, slecz nie wiedziałem, że 
ma przybyć do Jerson. Jest on rzeźwym i 
przyjemnym chłopcem ; na mój honor. We 
wszystkich gronach towarzyskich przyjęty 
był z poważaniem; jesteśmy z sobą w przy- 
jaźni. Przedziwne ma konie.« 

»Czyż nie był tak grzeczny przetłamaczyć 
dla mnie na język angielski jednę bardzo 
piękną spiówkę hiszpańską Pe à 

»A ty spiéwasz ją przedziwnie. Nie zwykł- 
em ci pochlebiać; lecz, na honor, spiówka ta 
w ustach twoich tchnie rozkoszą niebiańską.« 

Nelly podniesła głowę i spojrzała; Ara- 
bella rzekła spokojnie: »Czy umićsz tę 
spiówkę Hlaro?c j 

»Nie myślę, żebym ją zapomniała.« 

»Obaćzmy ,« rzekł lord Jerson, chowając 
list swój do pułaresa. i 

Itlara usiadła przy fortepianie. Piosnka 
była z owych poetycznych i nawmiętnych, 
które Hiszpanie spiówali niegdyś głosem 
przytłamionym pod maurytańskićmi balko- 
nami Grenady i Sewilli, kiedy biała rączka 
podnosiła końce zielonych zazdrostek, upu- 
szezając kilka kwiatów z kilką słowami miło- 
śnómi. Lubo piosnka ta straciła na swej 
mierze muzycznój, naoghiu miłosnym, prze- 
chodząc do głuchszćj, mnićj żywćj i mnićj 
namiętnością pałajacój mowy angielskićj, 
zachowała wszakże wielę pićrwotnej tkliwo- 
ści swajćj. Nie była to faż wonna róża Gre- 
nady, było jednak czuć, że w Grenadzie 
kwitnęła. Zalotna Klara zaczęła grać z prze- 
sada, wkrótce jednak mimowolnie wpadła 


w sidełka téj prostoty, która jest eecha kaž- 
dego uczucia prawdziwego; uniesiona, bądź 
wspomieniem, bądź wrażeniem muzyki, spić- 
wała bardzo pięknie itkliwie. Lady Jerson 
zmarszczyła czoło, widząc swoję kochaną 
Nelly, wzruszona ta harmoniją, jak piękna 
główkę swoję schyhła ku krosienkom , na 
których igła nieruchomie spoczywała między 
dwoma niezaczętemi ściegami. Arabella, le- 
dwo 17letnia, już dorosła, lecz jeszcze zimna, 
nic nie zrozumiała. Kiedy się spióćwka skoń- 
czyła śród oklasków Bleminga i lorda Jerson, 
Nelly wzięła się znowu powoli do roboty; 
lecz ciężko vddychała. Matka jéj, niespokojna, 
pieściła ją jak chore dziecię, i rzekła: »Nelly, 
kochana Nelly, usiądź przy fortepianie i za- 
graj mi trocha,« — wiedziała, że muzyka, 
mowa młodćj dzićwczyny, ulgę jéj przynosi. 
Nelly improwizowała swoim zwyczajem; 
jéj improwizacyje, nieco dziwaczne, słodko 
przemawiały do duszy, a czasami drugich 
tkliwościa przerażajac, i ja samę przejmo- 
wały. Jedna melodyja rodziła druga; har- 
monijne strumienie tonów zdawały się prze- 
mawiać. Bleming słuchał jéj z uniesieniem; 
Nelly zupełnie zatopiona była w tych czarow- 
nych tonach, gdy się w tym drzwi otworzyły. 
Wszedł młody człowiek, skinieniem dał 
znak milczenia, lecz służacy zapowiedział: 
shrabia Melforo.e 
II. z 

»Żałoję,ć rzekł hrabia, przybliżając się do 
Nelly, »ze.tak słodką przerywam muzykę.« 
Przejęta do żywego wrażeniem, które sama 
na sobie sprawiła, ukłoniła się i usiadła na 
swojóm miejscu przy robocie. Wszyscy w po- 
koju byli na nogach, jedna Nelly siedziała. 
Lord Jerson serdecznie uściskał młodego 
Hiszpana; Bleming ścisnął mu rękę. 

Don Juanitto, hrabia Melforo , nić miał 
owych przymiotów powierzchowności, które = 
nagle wzbudzają podziwienie: kibić jego mało 
ściągała na się uwagi; lecz w wyrazach ry- 
sów twarzy jego malowała się łagodność 
prawie niewieścia z odwagą bohatćra; widać 
w nim było tkliwość organizacy! niewieścićj 
z całą sprężystością duszy, która wiedzie 
na śmierć za ideę, bez żalu 1 gniewu, W po- 
koja nie mógł znieść mocnych zapachów; 
lecz znosił znoje na polu sławy, śmiał się 
śród świstn kul; sypiał na wiązce słomy i 
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Żywiłsię czarnym chlebem gierylasów.Giętki, 
zwinny, wdzięczny w każdym ruchu, miał 
twarz koloru oliwkowatego; który jednak 
nie przeszkadzał żywym wjrazom oblicza. 
Wyobraźność cale południowa roztaczała na 
jego rozmowę czarowne obrazy, tchnące 
śmiałością i namiętnością; wtenczas mowa 
jego błyszczała, jak jego wzrok ognisty ; na- 
reszcie można było widzićć, Że więcćj czuł 
jak mówił. Wiara, poetyczne uprzedzenia 
młodości nie były w nim martwe; porów- 
nywał i jednoczył je z filozoficznćmi poję- 
ciami, które sobie przyswoił. Blade czoło 
jego ocieniały pierścienie czarnych włosów. 
Powaga w stąpaniu, szlachetna i rycćrska 
hardość charakteru, poruszenia gwałtowne 
zwiastowały daleko wyższego nad pospól- 
stwo człowieka. 

Obok niego stał, trzepocąc się, w modnym 
ubiorze, Artur Bleming, młokos, świćży, różo- 
wy, świetnie rozprawiający © niczóm, zbić- 
racz ucinków, anegdot, z wytworną zuchwa- 
łością i tonem przepachniałego modnisia. 

Juanitto zatrzymał się był w przedpokoju 
dla przysłuchania się muzyce słodkićj, po- 
chodzacćj z natchnienia, płynącćj w pełnych 
akordach, które się z pod drgajacych palców 
Nelly strumieniami toczyły. Chwile u 
wały. Stary sługa, Anglik, sprzykrzywszy 
sobie stanie przed drzwiami zamkniętómi, 
otworzył je i zapowiedział przybycie gościa. 

Młody Hiszpan, rozogniony tą muzyką, 
nastroił, że tak rzekę, rozmowę swoję we- 
dług jéj melodyi. Przypomniał sobie, że 
w dziecięcym wieku swoim widział lorda i 
lady Jerson w zamku swego ojca; przytaczał 
nawet niektóre szczegóły o ich tam bawie- 
niu. Zstępował po szczeblach wspomnień; 
wszystko ubarwiał, ożywiał. Wszyscy do koła 
niego słuchali go, lecz Nelly, bardzićj nad 
%rosienkami schylona, bardzićj na pozor roz- 
targniona , lepićj go od wszystkich słuchała. 

Tak więc Juanitto, nie zważając na draźli- 
we słowa Klary, mówił tylko dla Nelly. 
Arabella dosyć była piękna, w zdrowiu kwit- 
nacém; lecz Nelly schylona była nad kro- 
sienkami, Juanitte dla Nelly tylko opowia- 
dał; dla nićj tylko chciał świetnićć w roz- 
mowie za jedno jćj słowo, jedno spojrzenie, 
jeden uśmićch. Nelly nie przemówiła, nie 
uśmiechnęła się , nie pojrzała. 


Lord Jerson zapytywał Juanitta o przy- 
padkach w wyprawie katalońskićj, o niebez- 
pieczeństwach, które go otaczały. Juanitto, 
kontent ze sposobności zajęcia młodćj mil- 
czącćj, szybkim, malownym rysem kreślił 
tę wojnę w górach, te bitwy śród strumieni, 
śród skalistych parowów, znoje i niedostatek, 
chmury i pioruny, drapieżne ptaki, wilki 
za strażą tylną ciągnące, na głos wystrzału 
przybiegające, czyhające na koniec bitwy, co 
je zywiła. Malował potém samego siebie, 
jak w głowę raniony wstał w nocy z pola 
bitwy i wlókł się przez rozpadliny i prze- 
paści. W jędrnóm opowiadaniu jego wszyscy 
szczególnego doznawali wzruszenia; wszy- 
scy wyrażali wzruszenie to wykrzykami. 
Jedna Nelly milczała; prędzćj tylko szyła; 
podniesła nakoniec na pokryte bliznami 
czoło wzrok swój, który znowu w robotę 
wlepiła. Wszyscy słuchacze poklaskiwali 
mu, jedna Nelly obojętnie milczała; nagła 
opanowała go niechęć. Poszli do ogrodu; 
Nelly wzięła matkę za ramię. 

»Słuchała,« rzekł Bleming do Juaniitta, 
»lecz odpowiedzićć nie mogła... jest niema.< 

Nieszczęśliwa usłyszała te słowa; twarz 
jej nagle się zapłoniła; Juanitto zadrzał i 
patrzał na nię wzrokiem czułym ; dziewczę 
spuściło oczy przed tym wzrokiem , przej- 
mującym , lecz pełnym łagodności. 

. MI, 

W jednćj z szćrokich ulic parku postrzegła 
Nelly, że Juanitto szedł z wlepionćmi w zie- 
mię oczyma; zdawał się być obojętnym 
na rozmaitość widoków , które mu pokazy- 
wał lord Jerson, zapalony właściciel tych 
przestworów, tych dowcipnie ułożonych gę- 
stwin, aby po mdłćm świetle mogła się roz- 
lewać ćmiąca oczy jasność. Nie były to już 
owe świetne rozmowy, owe poruszenia 
Żywe, owe łyskawice jenijuszu, którómi od 
czasu do czasu udćrzał; sposępniał, a jednak 
wesoła Klara, która bratu swemu podała 
ramię, skocznie się około Juanitta uwijała. 
Dla kogożto, myślała Nelly, rozwinął bo- 
gactwa swojćj wyobraźni? Dla kogo tak 
pięknie mówił? Arabella szła oparta ramie- 
niem swćm na ramieniu ojca... Sama Nelly 
zostawała w tyle z uważna matką swoja. 

»Zimno ci, rzekła lady Jerson, czując 
drzące ramię swego ukochanego: dziecka. 
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Dziówczę dało skinieniem głowy odpo- 
wiedź zaprzeczajaca; potem, za pomocą skre- 
ślonych na prędce palcami znaków , dała 
matce do zrozumienia, że się ma dobrze. 
Byłaż szczęśliwa, że się nią Juanitto zaj- 
mował?.. Ah, dla czegoż miała być szczę- 
śliwa, biédna dziewczyna? 

Pićrwsze wzruszenia podobne są do prze- 
zroczystćj pary, która gęstnieje wznosząc się 
przy wschodzie słońca nad brzegi rzćki; 
która lub w rosę spada, lub się w obłokach 
kołysze; która zasłania z początku słońce, 
lecz pod wpływem dnia pogodnego i wiatrów 
wiosennych słońce ją rozgrzćwa i rozprasza. 

Miłość nie jestże słońcem duszy? Miłość, 
nie ów pociąg cale materyjalny, który wnet 
gaśnie, lecz owa wewnętrzna władza jednego, 
która się miesza, zlewa w jedno z uczuciem 
drugiego; władza, która samóm dotknięciem 
sprawia drzenie w ręce, którćj się dotknie, 
rozpłomienia oko, w które się wpatruje; 
władza, która podwaja wszystkie rozkosze... 
równie jak wszystkie troski. 

Nelly czuła się lekszą, i, pociągajac trocha 
stara matkę swoję do rychlejszego z soba 
stąpania, imnożyła wymowne palców swo- 
ich znaki, które kreśliły abecadło ruchomych 
czcionek * myśli. Zbližyła się do Juanitta, 
który w tćj chwili rozmawiał z lordem Jer- 
son i Blemingiem. Arabella i Klara rzucały 
okruszyny placków w wodę dla pływajacych 
po nićj łabędzi. Juanitto, zatrzymawszy się, 
znowu był zawiązał przerwany watek ogni- 
stój rozmowy swojćj; zamilkł, gdy się Nelly 
zbliżyła. Nelly te tylko zasłyszała słowa: 
»Ah| Milordzie, nie znasz całćj potęgi, 
która wtenczas w duszy panuje.« 

(Ciag dalszy nastąpi.) 


GOSPODARSTWO WIEJSKIE. 
WIADOMOŚĆ DLA WSZYSTKICH 
POSIADACZY DÓBR ZIEMSKICH I GOSPODARZY 
WIEJSKICH W GALICYL 


(Nadesł. ) 

Jako miłośnik gospodarstwa wiejskiego miałem 
od poczatku francuzkiej wojny rewolucyjnej w r. 
1792, aż do jej nkohczenia w r. 1815 rozliczną 
sposobność uważania w różnych krajach i pro- 
* Czcionka, znak ku pomocy czytania, wyraz swojsko» 

aławiański, lepszy od obcego litera. 


wincyjach Cesarstwa Austryjackiego , jakoteż we 
Włoszech, Francyi i Niemczech, kędy jako woj- 
skowy przechodziłem, gospodarstwa wiejskiego i 
rozmaitych jego odmian. Szczególnie zas widok 
nie jednćj miłej oku dziedziny wiejskiej, pięknym 
żywem płotem ogrodzonej, przede wszystkićm 
zajmował uwagę .moję i bndził we mnie po- 
stano vienie uczenia się sposobu zaszczepienia i 
rozarzewienia płolów pożytecznych, wykonania 
tego sposobu praktycznie za pierwsza zdarzoną 
okolicznością, i udzielenia wypadków tego usi- 
łowania moim współobywatelom. 

Celu tego dopiąłem teraz następujacym spo- 
sobem: W jesieni 4821 r. nabyłem tu w Droho- 
byczy, w cyrkule samborskim, wolny grunt miej- 
ski o 354 morgach pola i ogrodu. Ogród, o 51/2 
morgach, był od pola oddzielony, a otoczenie go 
płotem Żywym tym bardziej zdawało mi się ho- 
niecznóm, ile że w cztero-tygodniowej niebyt- 
nóści mojej zaraz tej samćj zimy część płotu 
z chrustu, 400 sążni długości, ludzie nbodzy 
lub złośliwi na opał rozebrali. 

Następnćj wiosny, r. 1822, wziąłem się zaraz 
do dzieła, rozpoczałem częściowo sadzenie, i te- 
raz już stoi przezło 300 sażni Żywego płotu 
z głogu pospolitego (Crataegus oxyacantha, 
Weissdorn), jako wzór pysznej i dziwnie pięk- 
nej ściany szpalerowej, 5 stóp wysokiej, 6 cali 
g'ubej czyli szerokiej i tak ciasnej i dychtownej, 
że, kiedy się liściem okryje, nawet ptak przez 
Mh przeleżć nie zdoła, a przeszło 300 sążni 
zbliży się do zupełnej doskonałości w rohu przy- 
szłym i w latach następnych, Część zaś , która 
ina już lat jedenaście, doszła w splocie swych 
gałęzi takiej mocy, że byk nawet, z cała swoją 
siła, przełamać jej nie zdoła. * 

Potrzeba na własne oczy widzićć tę wzorową 
plantacyją, aby jasne i dokładne powziąć o niej 
wyobrażenie «i uchylić powstające przeciw niej 
watpliwości. Nie widać tu zwyczajnego lub 
mniemanego płotu samorodnego z krzewin, lecz 
widać ścianę szpalerowaą, niby w jednę masę sple- 
cioną, jedyna w swoim rodzaju, nierozdzielną 
i niepodobną do przebycia. 

Teoryja tego, jako ostatni wypadek moich u- 
siłowah, ułożona stosownie do natury rzeczy i 
wynikłych z samego z tym przedmiotem obcho- 
dzenia się doświadczeń w stylu książeczki dla 
nauki, jest jnż do druku wygotowana. Chcąc zaś 
poczatkujacym rzecz tę jak najzrozumialej i jak 
najwidoczniej wystawić, nie tylko wyłożyłem 
sposób obchodzenia się ztym przedmiotem każ- 
dego roku z osobna, leoz także kazaleim sporza- 
dzić potrzebne rysunki w 5 tablicach, aby spo- 


* O tym płocie wzmiankowaliśmy już w Nr 4. Ros- 
maitości roku 1831. (P. Red.) 
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sób cięcia rośliny i sploty gałęzi jej pomiędzy 
sobą, ile można, na oko wystawić, 

Lecż, abyin jaśniejsze jeszcze dał dowody mo- 
jej gorliwości patryjotycznej i mojego około dohra 
powszechnego usiłowania, i moim współoby- 
wateloim jak najprędzej stał się użytecznym, po- 
zwalam sobie poddać pod rozwagę następująca 
propozycyją: 

PROJEKT 

do szkoły praktycznój, w którejby potrzebne dla 
całego kraju osoby na raz, bez osobliwego na- 
kładu, praktycznie usposobiły się na majstrów 
płotów szpałerowych, i aby Gałicyja w jednym lat 
dziesiatku stała się na widok podobna do piek- 
nych Włoch, jeżeliby wspólnie chciano wziąć 
się do dzieła, i z wytrwałoscia postępowano. 

Dla dopięcia tego pięknego celu sam z wiel- 
kiem nkontentowaniem i bez pretensyi podjałbym 
się dawania w tym przedmiocie nauki, któraby 
najwięcej lat pięć trwała, a ng któraby uczniowie 
w pierwszym roku założeuia ośm dni, w następ- 
nych zaś czterech latach każdego roku tylko po 
dni kilka na wiosnę i w lecie chodzili, gdyby 
np: w Popielu granice ogrodów JW. barona Ro- 
mana Karnickiego, albo w Uniatyczach Wgo Sa- 
batowskiego, albo w Rychcicach W go Bielskiego, 
albo nakoniec w Wróblowicach JW. hr. Tarnow- 
shiego wyznaczone były na szkołę dia cyrkułu 
Samborskiego, dla rozpoczęcia według mojej 
metody plantacyi płotów z głogu pospolitego. 

Uczniów, którzy na przyszłość mieliby zostać 
majstrami płotów szpalerowych, możnaby wybrać 
z wyuczonych ogrodników, albo też tylko z do- 
brych robotników w ogrodach, z leśnych lub 
kościelnych. Ostatnich dla tego osobliwie 
wypadałoby wybrać, ponieważ przeznaczeniem 
ich na przyszłość byłoby npiększenie wszystkich 
kościołów, cmentarzów i plebanij, ogrodzenie 
ich pięknómi żywemi ścianami szpalerowewi, 
i utrzymanie onych w ozdobnym porzadku. 

W czasie oznaczonym posyłałby każdy dziedzic 
i dzierzawca, równie jak każdy plebau cyrkułu 
samborskiego wybranych ludzi na naukę do tej 
szkoły, gdzieby wszyscy razem pod inoiin kierun- 
kiem uczyli się metodycznie obrączkowania drzew 
i uprawiania ziemi, w której ina stać płot żywy, 
sposobu wykopywania drzewek głogowych w la- 
sach lub krzewinach, przysposobiania ich do sa- 
dzenia i samego sadzenia. Po tej robocie, która- 
by najdłużej ośm dni trwała; mógłby każdy uczeń 
powrócić do domu, aby tam do przyszłej plan- 
tacyi 'n swego pana przysposobił to, czego się 
tn nauczył, i przybyłby przyszłej wiosny znowu 
do mojej szkoły na dalszą nauke. 

Liczba dni roboczych podczas pięcio-letniego 
kursu naukowego: 


Początek rok 1szy w jesieni 8 dni, 
następującej wiosny 2 — 

» 2gi na wiosnę 4 — 

po S. Janie 4 — 

» ci na wiosnę 4 — 

» 4ty na wiosnę i -== 

koniec roh Sty na wiosnę 1 — 
Razem: 15 dni. 


Rachnjac płacę każdego robotnika po 6 kr. 
m.k. na dzień, ponieważ ci ludzie są już oprócz 
tego płatni, wyniesie w ciagu catego kursu pięcio- 
letniego t złr. 30 kr. m.k. wydatku na każdego, 
i za tę cenę usposobiony zostanie człowiek do 
stawiania płotów żywych, 

We wszystkica cyrkułach kraju mogłyby za- 
prowadzone być szkoły filijalne, w obranych 
w tym celu we środku cyrkułu dobrach prywat- 
nych, dokadby posiadacze i dzierzawcy dóbr, i 
plebani swoich uczniów na naukę posyłać mogli, 

Do każdej szkoły filijałnej należałoby zdatna 
wybrać osobę na nauczyciela, z mężów zdatnych, 
majacych ku temu czucie, i z miłośników ogrodów, 
jak np: jakiego ogrodnika, któregoby u wszystkich 
dóbr posiadaczy w oyrkule łatwo było znaleźć. 

Lnbo teoryja dziełka mego, pod tytułem: »Zywy 
płot szpalerowy z głogu pospolitego czyli bia- 
łego ,« dosyć jasuo, ile mnie sie zdaje, jest wy- 
łożona, aby z ta książka w ręku zasadzić i wy- 
pielęgnować Żywy płot z głogu pospolitego; 
bytoby przecież rzecza potrzebna, przysłać tu 
w pierwszym roku, na wiosnę , ua praktyczną 
naukę wszystkie na nauczycieli w szkołach fli- 
jalnych przeznaczone osoby. Te przypatrzyłyby 
się oraz najlepiej mojej plantacyi wzorowej, która 
umyślnie na ten cel w dziewięciu oddziałach , 
od jedno-ręcznego zasadzenia aż do jedenasto- 
letniego płotu szpalerowego, jest założona, Ten 
żywy płot jest rzecza tak wyborną, Że warto dnie 
i nocy poswięcić, póki wszędzie, gdzie ogra; 
dzenia potrzeba, nie stanie żywa ściana z głogu 
pospolitego | 

Przysłanie tu do mnie, do Drohobyczy, osób, 
wyznaczonych na nauczycieli filijalnych czyli cyr- 
kułowych, koszta usposobienia na majstra piotów 
Żywych od osoby po 1 złr. 30 kr. m.h. i nabycie 
jednego egzemplarza mego dziełka dla każdego 
dziedzica i dla każdego plebana, hyłyby jedynie 
wydatki, któreby dziedzice i plebanie przy ca- 
łym tym interesie ponieść musieli. 

Tym sposobem mogliby w pięciu latach, w ca- 
łym kraju, na raz, potrzebni do tej plantacyi, 
dla dziedziców iich plebanów majstrowie, a przez 
tych znowu ich uczniowie, powoli praktycznie 
być usposobieni, a roboty tych wszystkich mogły- 
by być przez samych dziedziców. lub ich urzęd- 
ników miejscowych , alboteż przez plebanów, 
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z teoryja w ręku, kierowane lub dogladane; 
szkoła zatem mogłaby ustać, ponieważ w pięeiu 
latach nauki największa część plantacyj w całym 
kraju byłaby już założona. 

Dajmy tylko dobry z siebie przykład, roz- 
poczniejmy gorliwie dzieło i postępujmy w niem 
z wytrwałością, a piękny i pożyteczny cel osiag- 
niony będzie już w sześciu latach, to jest: cała 
Galicyja niezmiernie się upiększy , szkaradne a 
przecie kosztowne, własność nie dobrze ochra- 
niające płoty z chrustu na zawsze znikna, i nie 
jednemu podpaleniu przez ludzi złośliwych, za 
pomocą suchych płotów chrustowych, przeszkodza 
Żywe płoty szpalerowe. Któż potrafi obliczyć , 
ile tysięcy fur chrustu, ile kroćset tysięcy sztuk 
hołów potrzeba rocznie na postawienie płotów 
z chrustu? a przytem ile dni roboczych , pie- 
szych i ciągłych, marnuje się na to w całym krajn? 
Wszystkie te szkody znikna na zawsze za posta- 
wieniem Żywego płotu szpalerowego , i obrócg 
się w korzyść dla lepszego gospodarstwa. 

Nawet przy ugodach o dzierzawę nie potrzeba- 
by nigdy spuszczać z oka tego celu, lecz dzie- 
rzaweę zawsze obowiazywać, aby zamiast, jak do' 
tychczas, płotów z chrustu, stawiali żywe płoty 
z głogu pospolitego według prawideł teoryi, a po» 
stawione już w przyzwoitym utrzymali porządku. 

Z reszta, że głóg pospolity jest jednóm z naj- 
twardszych i najtrwalszych drzew krajowych (po- 
dług doświadczeń botanicznych trwa najmniej 150 
lat), dostatecznie dowiódł u mnie tęgićj zimy 
r. 1829 — 1830, ponieważ moje plantacyje wzo- 
rowe, htóre wtenczas z sześciu oddziałów się 
składały, od jedno-rocznych do siedmio-letnich , 
od zimna bynajmniej nie ucierpiały, gdy tym- 
czasem tej ciężkiej zimy prawie największa część 
drzew owocowych, nawet najstarszych, wymarzła,. 
Oprócz tego, drzewo to ma jeszcze tę zaletę , 
łe z korzenia nie pędzi, a zatem ogrodu nie 
zagłusza. W Galicyt znajduje się obficie w lasach 
liściowych lub w krzewin, osobliwie u stóp gór 
Karpackich, jakoby od wszechwładnćj natury 
umyślnie tym celem poOzasadzane, Niedostatek 
drzewa w niektórych okolicach Galicyi zaczyna się 
już grożnie zbliżać. Czas więc nagli, aby zniszcze- 
niu lasów zapobićdz przez powszechne żywych 
płotów z głogu pospolitego zaprowadzenie , a za- 
tem przez uchylenie na zawsze wszystkich pło- 
tów z chrustu, parkanów i sztachet, jeżeli nić ma 
się wszędy dotkliwy szerzyć drzewa niedostatek. 


Drohobycz w sierpniu 1834. 


(Podpis) DE SGHENK , 
kapilan pensyjanowany, członek powszechnego 
wiemiechiego praktycznego towarzystwa ogrodniczego» 


"ERO 


POŻEGNANIE Z KOCHANKA. 


»Badź zdrów, kochanku, już księżyc wschodzi, 
»Mnożą się gwiazdy na niebie; 

»Każda, co zejdzie, ból nowy rodzi . 
»Bo czas porzucić już ciebie.« 

Chwilkę poczekaj! Cóż wydobywa 
Z łona twojego westchnienia ? 

Daj spojrzeć w oczy! Coż łzy nalewa 
W twoje anielskie spojrzenia ? 

»Badź zdrów , kochanku e Drogi aniele, 
Podaruj chwilkę mi jeszcze | 

Niech się mem szczęściem z toba podzielę, 
Bo go w mej piersi nie zmieszczę | 

Chwileczkę | nim się łzy twe osuszą, 

_ Niech cię tak w sercu odznaczę; 

Bym tak cię widział myślą i duszą, 
Nim cię oczyma zobaczę! 

Szkoda dni moich, przeżytych w szale, 
Gdym sam świat sobie utwarzał; 

Gdym w urojeniu, w czczym ideale, 
Szczęśliwość życia wymarzał. > 

Tysiąc przyszłości, za mem skinieniem, 
Stało mi wtenczas gotowych; 

I tysiac jednem zwiewałem tchnieniem p 
I znowum tysiąc miał nowych,. 


'Tak mię niestałe chwytały cele, 
Od szczęścia byłem daleki, 

Pókim nie njrzał ciebie, aniele | 

* [ nie pokochał na wieki. 

Ty mi kochaniem , danem na: wzajem, 

, Wskazujesz niebo na ziemi; 

Światam nie cierpiał, dziś on mi rajem „ 
Co moje szczęście rozplemi; 

Bo ty mię z nowym poznajesz światem, 
W nim błoga przyszłość mi stawiasz; 

Ty mi w twej duszy, w sercu bogatem 
Prawdziwe Życie objawiasz. 

Lecz kiedyż koniec przyjdzie cierpieniu , 
Kiedyż się wiecznie posiędziem ; 

Ze idąc razem, ramię w ramieniu, 
Zegnać się z sobą nie będziem ? 

»Bądź zdrów , kochanku! już księżyc wyżej , 
»I gwiazd na niebie już więcej; 

»Kochaj mię coraz mocniej i szczerzej! 
»Kochaj mię coraz goręcej !« 

Badź zdrowa luba, utal twe Żale, 
I nam dni szczęścia jaśnieja ; 

Uspokój piersi wzruszonej fale, 
Bądźmy szczęśliwi nadzieją. 

Gorzko cię rźucam , dziewczę Kochane „ 
Choć nie daleka mam droge. 

Jedno, mil tysiac czyli o ścianę, 


Kiedy cię widzieć nie moge 1. BOŁOŻ. 
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— Ze Lwowa. — 

Dnia 9. b. m. około godziny 10tćj z rana wybucbnął 
ogień w Leżajsku (w obw. Rzeszowskim) i w przeciągu 
kilku godzin obrócił w perzynę całe miasto. Dostawszy 
się do magazynu wódczanego, gdzie do 100 kuf wódki zło- 
żonych było na spredaż, pochłonął go także. Rościoł i 
klasztor bernardynów, w którym sławne, a może do naj- 
sławnićjszych w Europie należące organy się znajdują, nic 
przecie od pożaru nie ucierpiał; leży bowiem za miastem 
o 1f4 mili. Tegoż samego dnia spaliło się miasto Dębica 
(w obw. Tarnowskim). Dnia 11. b. m. Sieniawa (mia- 
steczko w obw. Przemyskim) straciła przez pożar przed- 
mieście tarnogrodzkie. . , 

Kilka uwag z wycieczki na prowiucyją. 
Nie należy nigdy obojętnėm okiem poglądać na zabytki 
starożytności, choćby te najdrobniejsze, najniepokażnićjsze 
były; i drobnostki, porównane to jedne z drugiemi, to 
ze znacznićjszćmi zabytkami, to z świadectwami pismiea. 
nómi i powieściami ludu, moga się przyczynić do wyjaś- 
nienia zgasłych dziejów. W Roztmaitościach Nr 27. z r. b. 
umieszczono wyjątek z jednego moich listów. W tymże 
liście wspomniałem o Rosochach, o zabiciu wodza tarar. 
skiego, o klasztorze bazylijanów w Dobromilu, wypada mi 
o tém wszysthióm cokolwiek więcćj powiedzieć. Wieś 
Rosochy leży w obwodzie Saimborskim, graniczy zaś z Ša- 
nochim, a mianowicie ze wsią Nanową, ‘do niego należącą. 
Tatarzy, pozbąwieni swego wodza, nie czekali dłażćj na 
miejscu, ale przęz las nanowski spieszno uciekali, Mie- 
szhańcy Rosoch i Nanowy, pokazując, klórędy pogaństwu 
to uciekało, nazywają tea jego slad Sładem Tatarskim. 
W Czasopismie nauk. zakładu narod. im. Ossolińskich w ze- 
szycie Il. z r. 1832 nadybnjemy wiadomość o przywileju 
osaduiczym i nadawczym wójtustwa Nanowy przez Żyg» 
munta Í., króla pol., r. 1532. Ogłosicielowi wiadumości 
1éj największe dzięki! Mnsimy przecie wspomnieć, że 
Nanowa, granicząca z Rosochami; ze Stehnikiem, wsią 
obw. Sanochiego; z potokiem Smołnik, należącym do Smol- 
nicy, wsi obw. Sanockiego, me należy do obw. Sambor- 
skiego, jak ogłosicieł wspomnionej wiadomości mniema, ale 
do Sanochiego. Czy pićrwsi ossdnicy Nanowy byli z Wo- 
łoszczyzny, lub nie, tego nie wiem, Oto ordynans het- 


mana Sieniawskiego, o którym w liście moim wspomniałem: 


śAdam Mikołaj z Grauuwa, brabia na Szkłowie, Myszy 
»Sieniawshi, wojewoda Bełzki, betman wiel. kor., jenetalny 
» Lwowski, Rohbatyński i t,d. starosta: Daję ten mój surowy 
»ordynans do ichmościów pp. pułkowników. oberszterów, 
»rotmistrzów, obersztelejinantów, puruczników, chorążych 
»i innych namiestników z wójsk J. K. Mości i rzeczypospol. 
»polskiego i cudzeziemskiego zaciągu, i wszystkich in genere 
»suplementów, także werbnnków, aby za jego pokazaniem 
vwiedzieli, że dobra Terło, Lubocbów i Rosochy tak oso- 
»bliwój u mnie chcą mićć prolekcyi, i nie w inszym tylko 
»jako moje własne do wsaelkićj obrony Ito..... (nie można 
ybyło przeczytać) sobie w ojczyznie zasługiwali i dotych- 
wczae zasługują. Gdzie na sprzeciwiających się tćj woli 
mmojćj pozwy wydać kazałem, i sądem moim surowym, 
»żie karać Będę, deklaruje, 'Tudzież zakaznję, aby się żaden 
ytak*z chorągwią, jako i snplementiów w pomienionych do- 
»brach stawać, noclegów i popasów odprawować, stacyj 
wi chlebów pobocznych wybićrać, konsystencyj żadnej 
»(chociażby í kantorami chorągwie pomienione dobra za- 
wsięgały) pretendowaćt inszych żadnych agrawacyj czynić 
»nie ważył się pod surowością artykułów wojskowych. 
»BRtóryto ordynans mie na rok tylko jeden, ale na wszy- 
»stkie życia mojego lata trwać będzie powinien. Dań we 
»Lwowie d, 18. Marca 1708 re Wspominsłem, że Ter- 
leccy piastowali znakomite godności kościelue : Waąwrzćniec 
Terlecki był włądyką przemyskim r. 1532; Arscnijnsz tam- 
ie r. 1560; Cyryl pińskim , a potóm r. 1585 łuckim; Fere- 
mijasz, petryjarcba carogrodzki, zrobił go r. 1589 exarcha 


całćj Rusi. Tenże Cyryl przyjął na synodzie brzeskim unija 
i wraz z Hipacym Pociejem, władyką włodzimićrskim, Kle- 
mensowi VIII. papieżowi poddał się pod posłuszeństwo 
w Rzymie w imieniu całej bierarchii swojćj. Powróciwszy 
z Rzymu pracował wiele to około katolicyzmu, to około 
windykowania dóbr katedry swojćj; umarł 1626. Meto- 
dyjnsz był władyka chełmskim; nie cićrpiał on w dyjece- 
zyi swojćj żadnego syzmatyka. Marcin, archimandryta 
wileński, człowiek uczony, został w Rzymie doktorem teo- 
logii, r. 1593 podpisał sobor toruński, Bywali Terleccy 
także świeckimi wysokimi urzędnikami, Teraz przysiąpmy 
do klasztoru bazylijaaów w Dobromiln. Ojciec Anastazy 
wraz z lzaakiem schronił się ze Lwowa przed napadem 
Tatarów w okolicę Dobromila. Zgromadziła się tam zna- 
czna liczba ojców i braci bazylijanów i wszyscy wiedli” 
pustelnicze życie. Odwićdził pustelników Szczęsny Jan 
Herburt, dziedzic Dobromila i Felsztyna, w towarzystwie 
innych panów d. 24, czerwca r. 1613, a tegoż samego rokn 
w sierpnin dał Anastazemu przywilej na pargaminie z dwie. 
ma pieczęciami, në mocy htórego vystawiono klasztor. Rząd 
terażnićjszy potwierdził przywilej ten w maja r. 1784 i 
znajduje się on dotychczas w klasztorze, Stanisław z Konieca 
pola Koniecpolski r, 1655 i Krasiński r. 1663 czynili kla- 
sziorowi darowizny. RB, 1784 Białogłowska, dziedziczna wst 
Tarnawy , leżącćj blizko Dabromila, zapisała klasztorowi 
wysoki zamek nad wsią Tarnawą. Klasztor wziął się do 
rozbićrania zamka w pożnićjszych latach; odezwała sie ne 
przeciw temu prefeklnra kamery dobromilskićj i klasztor 
musiał zaniechać rozpoczęta psotę ; reszta gruzów pozo- 
stała, pozostały świadki dawnych dziejów: Nad bramą 
zamka mążna, acz niewyrażny jnż napis: »Obrona nasza« 
przeczytać. W klasztorze tutejszym grzebali się Usirzyccy 
Bratkowscy i Jaworscy. Co się tycze obrazów klasztornych 
na uwagę zasługują nastepujące: a) Obraz historyczny z na. 
pisem: R. 1675 lipca d. 31. Turcy i Tatarzy, spustoszywszy 
IPołyń, oblegli monaster Poczajowski, ale cudownóm 
Matki Boskiej i W, O.Zelizy pokazaniem się na powietrzu 
przestraszeni, z hańbą i wielką stratą swoich rozproszyli 
się, do czego i S. Michał z pułkiem anielskim przymusił 
pohańców. Obraz ten pod względem nmnictwe lichy, malarz 
niektórym aniołom w lewe ręce miecze podawał. Żołnićrze 
polscy, strojni w kotnusze, żołnićrze zaciągu niemieckiego 
w peruhacb, pończochach i trzewikach. B) Obraz Í, lo. 
krowy w pobocznym ołtarzu po łewćj ręce, pęzia, jak się 
zdaje, włoskiego i c) drugi Š. Onufrego po prawćj ręce; 
oba zasługują pod względem umnictwa na szczególną uwagę. 
Na kurytarzu na szczególną uwagę zasługuje portret z na- 
pisem: Isidorus Bulgarus S. B. ex M. Archiepiscopus Kijom 
viensis aciS, R. E. Cardinalis, erectus ab Eugenio IF. 1439. 
Między książkam klasztornómi, oprócz wymienionych reko- 
pismów w moim liscie, godzien wapoinnienia Leksikon ruski 
in,!to str. 476, w Ławrze preczarskićj w Kijowie r. 1027 rd, 
Pierwszy kościoł łaciński w Dobromilo (podczas gdy ten 
wsią był jeszcze) zbudował Jan Herburt r. 1531. R. 1635 
wylew rzóki Wyrwy zniszczył go. Terażniejszy na innem 
sniejscu wymurowana; odnowiony i powiększony r. 1772. 
Na kościele znajduje się berb Krasińskich, o wewnątrz por- 
tret jednego z Herburtów. Zamek dobromilski, w którym 
Ilerburiowie, a po nich Koniecpolscy, Rrasińscy i Lobo- 
mirscy mieszkali, był położony na miejscu, na którćm ta- 
raz budynki urzędu gospodarczego kameralnego stoją. Pro» 
boszcz tutejszy, jx. Wyszowski, posiada rękopisma Hrasińe 
skich i Lubomirskich. R. 1010 ksiądz Andrzej Turshi chrzcił 
dziecię tutejszego drnkarza Jana Szeligi, któremu na imię 
dano Józef. Alexandra Lierburtówna trzymała to driecię do 
chrztn, jak to z metryk wyczytałem. Nie znajdzie w metry- 
kach z tamtych łat przezwiska ojca, chyba że ten był szlach- 
cicem. Zspisywano tylko slan ojcowski K.J. Turowski. 
Z iraxkowa. P, Józef Maczktowski, strażnik księgo- 
zbioru Jegielicńskiego w Krakowie, wyiłumaczył a pie- 
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mieckiego i wydał dzieło o literaturze czeskićj pa, Wina- 
rzychiego. J.S. Bandikie, biblijotekarz tegoż księgozbioru, 
mąż wielą wydanemi pracowitemi dziełami wsławiony, od 
roku mocno zapadłszy na zdrowiu, udał się dla poratowa- 
nia go do Karlsbadu. P., Pawet Czajkowski, były profesor 
literatury polskiej w tutejszym uniwersytecie, obrany zo~ 
stał sekretarzem towarzystwa nauk, krakow, na lat trzy, 
Zaprowadzona tu zostanie od dnia igo października r. b. 
szkola politechniczna, w miejsce drugiego gimnazyjum. 
Nie za długo wyjdzie z pod prasy plan tejże, 

Piszą z Pesztu, że ośmlietni Apolinary Katski dawał 
tamże na powszechne żądanie d. 23, lipca, jako w dniu 
iwienin swoich, koncert w tamtejszym teatrze narodowym, 
Był z wielkićw uniesienicm przyjęty i w koacu rzucono 
mu z parteru z pięknych kwiatów upleciąny wieniec, do 
którego stosowne wiersze niemieckie były przypięte, a 
które tutaj w przekładzie umieszczamy: 

Kwiat dla artysty i dla dziecka kwituie, 

Więc w dniu imienin czcząc Ciebie zaszczytnie, 

Z kwiatów Ci wieniec składamy ochoczo; 

Mały jest dar ten niesion Ci w ofierze, 

Lecz on wartości od Ciebie nabierze, 

Gdy go twej sławy promienie otoczą. 

Familija Kątskich wybićra się z Pesztu do Paryża, dla po» 
znania tamtejszego konserwatoryjuw i korzystania z dawa- 
nych w niem nauk, a ztamtąd pojedzie do Włoch, dls wy- 
doskonalenia się w sztuce muzycznej. 

W Litwie, w gubernii wileńskićj, znajdują teraz tak» 
że prawdziwy bursztyn, a zwłaszcza w dosyć dużych 
sztukach, i to w rzćczce Szyrwinty. 

W Amersfort, w Holandyi, żona 79!etniego Jordana 
van der Brom, 32 lata mająca, powiła troje żywych dzieci, 
z których każde ma u obu rąk po sześć palców, We wsi 
Nowogeorgiewsk, w gubermii chersońskićj, powiecie alexan- 
drowskim, żona obywatela Andrzeja Pristichepów powiła 
w czerwcu r. b. czworo dzieci, trzech chłopów i jednę 
drićwczynę, które, jak Journal d'Odessa donosi, do 25g0 
lipca żyły jeszcze i były zdrowe. -— J. Tarnopol, młody 
Juraelita, uczeń szkoły odeskiej, wytłumaczył z niemiec- 
kiego na język bebrejski i wydał drukiem: Ruth, poema 
Karoliny Pichler, czerpane z pisma świętego, 

Lubo nie jest wiadomo, pisze Herder, jekim spo- 
sobem przyszedł człowiek na ten pomysł, iż żyć będzie 
po śmierci, wiara w to jest jednak powszechną na świecie. 
Kawmczadalia wierzy w nieśmiertelnosć, lubo trupy swoje 
zwierzętom na pożarcie daje; podobnież mieszkaniec Nowej- 
Elolandyi, co umarłych do morza wrzuca. Żaden narod 
nie grzebie człowieka z tą myslą, jakoby zwićrzę pogrzeby- 
wał, i owszem dzicy nawet powiadają, że umarły powraca 
do ojców swoich, w krainę duchow. Religijne podania 
o istnieniu naszem za grobem, i głębokie o tém przeczncie 
pićrwćj w nas zatćm powstać musiały, niżli się nasz rozum 
rozwinął, inaczćj rozum hyłby może nie przyszedł nawet 
na pomysł nieśmiertelności, lub byłby bardzo słabe tylko 
zrobił nam o uićj pojęcie. Tym sposobem wiara po- 
wszechna ludzi w istnienie po smierci stala się piramidą 
religii na wszystkich grobach narodów. 

W Lipskićj Gazecie Mody czytamy następującą radę 
przeciw opalenia się od słońca” Naucza ta gazeta, że uà- 
leży twarz i ręce myć krwią kurzą, a wtedy tahowe będą 
białe i nigdy się nie opala. 

Zegarmistrz Buschmann z Plauen, który w roku ze- 
szłym wynalazł perpetuum mobila (siłę wiecznie ruchoma), 
a które nie miało inućj wady, jak tylko tę, że właśnie 
na próbie publicznej ruszać się nie chciało, miał odtąd, 
wsparty fun'loszami księcia Carolath-Beuthen, w istocie sa- 
méj znacznie poprawić machinę swoję, i wynalazł nie 
znana dotąd siłę ruchomą. Anglicy miels się już zgłaszać 
do niego .o nabycie tej tajemnicy. 


Przez rały czas, gdy Napoleon bawił w r, 1809 
w Schóobrunie pod Wiedniem, zwykł był w pewnych gn- 
dzinach w tygodniu dawać tym posłuchamie, co mieli do 
niego jakie prożby, lub mu co przełożyć chcieli. Nikomu 
nie był wstęp zbroony, i każdy był z pewnością przy» 
puszczony, jeżli tylko o to pierwej przed osmiu dniami 
do szambelana się zgłosił. Na jedućm 2 takich posłuchań 


' przedstawiła się cesarzowi pewna wiekiem i powierzchowa 


noscią szanowna dama; szybkim krokiem zbliżywszy się 
ku niemu, patrzyła na niego czas niejaki w milczeniu. 
Uważając Napoleon, że dama nic nie mowi, prosił ją, 
sżeby mu powiedziała przyczynę swojego przybycia. 
»Najj. Panie,« rzekła, »nie śmićm wyjawic lego W, C. Mości.e 
— »Mów pani bez bojażni,«” odpowiedział Napoleon. == 
»Najj. Panie,ć mówiła dama, ynie przychod:ę prosić W. 
C. Mość o pieniądze lub godności jakie, przybywam jedy- 
nie w zamiarze, upraszac W, C, Mosć o pozwolenie uści- 
skanis go raz choć przed śmiercią.« Zdziwiony cessrz przy» 
stał z najlepszym w świecie humorem na tę, wcale dia 
skarbu publicznego nie uciążliwą prożbę, i gdy rzucił wzro» 
hiem po zestarzałych juś, lecz jednak jeszcze regularnych 
rysach twarzy damy, nie mógł się wstrzymać, ażeby z cicha 
nie powiedzieć do księcia Berthier, który był własnie obecny: 
»Skoda, że ta pami zie wpadła na tę myśl przed trzydziestą 
laty. c — »Nojj. Panie,ć odpowiedziała bardzo cicho, nsły» 
szuwszy to dama, aprzed 30 laty mocoiej jeszcze, jah dzisiaj 
odzywała się chęć ta w sercu mojćw, lecz wiedy byłaby 
ona dla mnie wielce niebezpieczng.« Cesarz rozswiał się i 
padał rękę dawie, którą ona ucałowała z uszanowaniem, 
odpowiadającóm zapałowi, z jakim uścisuęla cesarza, 

Lord Grey był 3 lata, 7 miesięcy i 22 dni pićrw- 
szym ministrem w Anglii; od r. 1754 czterech tylko 
pierwszych ministrów w Anglii dłużćj sprawowało tę god- 
ność, to jest: książę Newcastle 8, lord North 12, Pit 
przeszło 17, a lord Liverpool blizko 15 lat. 

Misijonarze chrześcijańscy, wracający z Chia w po- 
lowie 1ógo wieku, opowiadali, że pomiędzy innćwi cuda- 
mi widzieli w Chinach materyja, thana przez rodzaj ro- 
baczków, a która, lubo była okazalsza, jak wszystkie do 
owego czasu w Europie anene, i świelniejsza, jak purpur 
królów, wszelako w Chinach od gminu nawet za zwyczajny 
ubior używana była. Obietuicami i nagrodami skłonieni, 
przedsięwzięli drugą podróż do Chin, ała przywiezienia tak 
kosziownych robaczków. Lecz tylko z największómi trud- 
nosciami udało im się kilkadziesiąt tych roboczków przy- 
wieżć w Irzcinie bambusnwej, i byłyto tak upowszechnione 
teraz. w Europie jedwabniki. Tym sposobem wprowadzono 
jedwab do Europy i wyrabiano go majprzód w Małej. 
Azyi i w Grecyi, a czas długi tak'go wysoce ceniono, że 
tylko najbogatsi mogli wen się ubierać. Piszą, że pewien 
cesarz za lo porzucił małłonkę swoję, iż, ubićrając się 
w szaty jedwabne, dawała poddanym swoim zgubny pray- 
kład wielkiego zbytku. 

Pewny urzędnik augielskićj wschodnio-indyjskićj kom- 
panii w Indyjach, chcąc wynagrodzić krajowca tamtejszego, 
swojego sługę, kióry u niego dobrze się sprawował, dał 
mu pozwolenie noszenia pantofli ; służący ten bowiem na- 
leżał da kasty, która boso chodzi, Zaopattzony dyplomatem, 
iż mu wolno nosić pantofle, poszedł ten sługa w drewnia- 
uych pantofłach do miasta. Widok ten jak piorunem całe 
miasto przeraził, «[rzy tysiące Indzi z rozmaitych kast ob» 
legło dom, w którym ien nieszczęśliwy mieszkał i zkad 
przypadkiem tylko ucićc potrafił, Ale rozhukane pospol- 
stwo zniazczyło i zrabowało wszystko w jego domu, a na- 
koniec dom nawet puściło z dymem. Chciano także rabo- 
wać dom owego orzędnika i musiano aż z ludem wejść 
w układy, a dopiero wtedy uspokoił się, gdy się prze- 
konai, że slużacy pantofli już nie nosił. Blaby ten po- 
wod na cały miesiąc owo miasto zaburzył. 
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